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W Piątek dnia 15. W r z e ś n i a  1843.
D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z kończącym się drugim kwartałem przypom inam y, iź prenum erata ćwierćroczua dla 
tutejszych czytelników wynosi . . .  1 Tal. IŚ ^ s g r .;
dla zamiejscowych z a ś ................................2 1 al.

Zamiejscowi czyte ln icy  odb ie rać  będą  za tę cenę c o d  z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i

Prenumerata egzemplarza na papierze kaucellaryjnym  wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w c ią ru bieżącego kw artału , poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane. 

c P o z n a ń , dnia 15. W rześn ia  1843.
E x p e d y c y a  Gaz et  W. D e k e r a  i Spółki .

(Z Gaz. W ro c ł.)
Z okazyi tysiącznolelniego jubileuszu dały się 

słyszeć z różnych strou zdania temu przeciwne, 
nadmieniając nie bez pewuych powodów, ze 
niemasz prawdziwej jedności Niemców, i dla 
te^o uroczystości takow e czczem tylko są złu­
dzeniem. Nasamprzód byłoby  niesłusznością, 
chcieć brak jedności uważać za skutek samowol- 
ności, gdyż historya dość jasuo w y k azu je , że 
politowania godne rozprzężenia różnych szcze­
pów i rozdzielenie takowych na osobne państwa 
zależało i zależy jedynie od charakteru niemiec­
kiego. W szakże główne to znamię naszego 
niemieckiego charakteru, 1° jest uznawanie"ka­
żdej różnicy szczepowej w rówuem prawie 
i popieranie właściwego jego rozw oju, nie czy­
ni nas bynajmniej winnymi zarzutu, ale jest ra ­
czej najświetniejszym dowodem żywej i pra­
wdziwej ludzkości i cywilizacyi, do jakiej mało 
może narodów jest usposobionych. A u s  t r y  a,

która rozmaite narody i uarodki swego państwa 
nie naruszone zostawia, i P r  u s s y ,  które pol­
skiej części swych mieszkańców język , religią 
i zw yczaje zachow ują, pokazują się i pod tym 
względem prawdziwie niemieckiemi narodami, 
• z tego stanowiska w iunem zupełnie świetle 
ludzkości, aniżeli F raucya i R ossya, które 
w  jak najzupełniejszem zrów naniu i zatarciu 
różnic narodowych jedyne zbawienie swoich 
państw  upatrują. B urgundya, Lotaryngia, Al- 
zacya, rossyjskie prow ineye nadbałtyckie, jako  
też Polska, przedstawiają nam c o d z i e n n i e  
w i d o w i s k o  powolnego zniszczenia, które 
może w politycznym interessie obudwóch o- 
wych państw swoje ma powody, ale opinii po­
wszechnej, temu nieprzekupionemu sumieniu 
narodów , nigdy podobać się nie będzie. N a 
mocy w yroku historyi znikło »kłamstwo« cesar­
stwa niemieckiego; ale ten sam w yrok w miej­
sce tego cesarstwa przyw rócił N a r o d o w o ś ć ,
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a przez to wyrzekł śahkcyą różnic w pośród 
tegoż samego wielkiego narodu. Kto w samej 
j e d n a k o w o ś c i  ustawy, p raw a, miar i wag 
widzi już upragnioną i pożądaną j e d n o ś ć ,  ten 
nietylko nie zna istoty niemieckiego postępu 
na rodow ego , ale nadto pragnie samowolnie 
a p r i o r i  pojedyncze szczepy poddać pod usta- 
w y , której nie są wynikiem własnej ich pracy. 
Rozmaite, różnokolorowe życie, wynikające 
właśnie z pojedynczych różnic, mogłoby ła­
two wskutek wymuszonej jedności wyrodzić się 
w  wewnętrzne zaburzenie i wojny domowe, 
w  które wszystkie prawie k ra je , nasz ojczysty 
w yjąw szy , obecnie tak obfitują. Nikt  zape­
w ne  nie będzie mię tak chciał rozumieć, jak 
gdybym s t a t u s  q u o  z roku 1843 . wszelkiemi 
siłami utrzymać i Za stan normalny dla całej 
przyszłości uważać chciał. Cała moja opinia 
do tego tylko zdąża, Ze w ocenianiu stosunków 
niemieckich nie należy faktów, wyjaśuiających 
się tylko z istoty naszego narodowego charakte­
r u  i jego pojawów, wyklinać i za rzecz przy­
padku uważać, żc w samoistnćm, a pomimo to 
prawdziwie niemieckiem narodowem rozwijaniu 
się państw pojedynczych nie należy upatrywać 
samowoluości, odrzynania się od całości, ale 
raczej uznawać w tein róznostronność ducha nie­
mieckiego, który, nieprzeuiewierzającsię swemu 
charakterowi, objawia się równocześnie w ró ­
żnych kształtach religii, rządu, umiejętności, 
i  sam siebie poznaje. Jednostajność polityczna 
ginie; ale zato rozmaite ludy, jednym ożywio­
ne  duchem , w żywą łączą się jedność, której 
dzielność sięgnie daleko po za granice ojczy­
zny  i wieku za pomocą niemieckiej cywilizacyi. 
R zym ogromniejszym był i Wspanialszym, ani­
żeli mała na szczepy pokrajana Grecya; a prze­
cież duch grecki aż po dziś dzień w świecie pa­
nuje. Piękna ludzkość rzeczypospolilych grec- 
ckich obchodzi swoje zmartwychwstanie, pod 
względem tak politycznym jak naukowym, w oj­
czyźnie nasze'j. Tego trzymając się przekona­
ni a ,  dalekimi będziemy od śmiesznej affektacyi 
niemczyzny, i tęsknoty za obcemi stosunkami; 
dźwigniemy sobie państwa z własnych fundu­
szów , które żadnej innej cechy nosić nie będą, 
jak tylko tę ,  którą każde rozumne, dzielne 
państwo nosić powinno, t. j. c e c h ę  n a s z e g o  
d u c h a  n a r o d o w e g o .

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 12. Września.
J .  K. W .  W .  Xiążę i J .  K. W .  W .  XI ę -  

ż n a  S a s k o - W e i m a r  z W eim aru  a J .  K.

W .  X i ą ż ę  J a n  Saski z Drezna tu przybyli I 
pokoje swoje na zamku królewskim zająć raczyli.

J .  C. W .  W .  Xiężna H e l e n a  P a w ł o w n a  
Rossyjska i dostojne jej dzieci, C. W .  W .  Xię- 
żniczki M a r y a ,  E l ż b i e t a  i K a t a r z y n a  
przybyły tu z Frankfortu n. M.

P rzybył tu: Cesarsko Rossyjski Rzeczywisty 
Tajny P»adzca i Senator S a w a d o w s k i ,  z P e ­
tersburga.

W yjecha ł;  Cesarsko Rossyjski General-Ma­
jor N a r y  s z k i n ,  do Frankfortu n. M.

Z d n i a  12.  W r z e ś n i a .
Najjaśniejszy Pan udzielić raczył order orła 

czerwonego 1. klassy Królewsko - angielskiemu 
Generał-Lieutenantowi i posłowi przy dworze 
tutejszym, Hrabiemu Westmorelaud.

Z  d n i a  13.  W r z e ś n i a .
N, Pan byłemu dziedzicowi dóbr A n t o n i e ­

m u  v o n  O  s t e n  w Gnieźnie O rder orła czer­
wonego 3 klassy dać raczył.

W iadomości zagrkniczue,

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Września* 

( D a l s z y  c i ą g  udzielonych pensyi emery­
ta lnych .) —  P. Jan. Rogowskiemu, Pomocni­
kowi Naczelnika powiatu, - r. sr. 4 4 0  k. 2 5 ;  
Katarz. Zalega v. Szwagrzyk, wdowie po Po- 
licyancie przy Magistracie m. Opoczna, tudzież 
pięciorgu dzieciom ich, r. sr. 15 ;  Mar. Regi 
nie Czarneckiej, wdowie po leśniczym, tudzież 
trojgu ich dzieciom, r. sr. 15; P. Kasp. Jan. 
Truskolawskiemu, Burmistrzowi m. Brzezin, r. 
sr. 191 k. 25; P. Felix. Zalewskiemu, b. Kan­
celiście Rządu Gub. inazow., oprócz pensyi r. 
sr. 13 k. 50; P. Pawł. Porazimskiemu, b. Ex- 
pedytorowi poczty w Łukowie, r. sr. 36 ;  P. 
W aler .  Anast. Dąbrowskiemu, b. Dziennika­
rzowi przy Magistracie warszawskim, prócz 
pensyi r. sr. 2 0 2  k. 5 0 ,  dodatek r. sr 2 7 ;  
Frań. Kempińskiemu, b- Dozorcy przy  połicyi 
m. W arszaw y, oprócz pensyi r. sr. 99. k. 74, 
dodatek r. sr. 12. k- 76. (D. c. n.)

Dnia 27. b. im, 0 godz. 11. zrana, na dzie­
dzińcu domu w ładz  Towarzystwa Kred. Ziem., 
dopełnionem będzie spalenie wykupionych i za­
mienionych Listów z a s ta w n y c h  w 1. półroczu
1843 . r., na summę złp. 9 ,9 6 3 ,6 0 0 ,  wraz 
z należącein i do n ich  kuponami wartości złp. 
1 ,792,316, oraz summy złp. 6 ,493 ,030  kupo­
nów w ykupionych i z obiegu Wyjętych.

Donoszą z Krakowa: » J W . JX. Laurysie- 
wicz, Professor w W ydziale  Teologicznym 
Uniwersytetu Jagiclońskiego, mianowany został
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R e k to r e m  tegoż U n iw e r s y te tu  n a  la t  2 ,  o d  1. 
P a ź d z ie rn ik a  r. b .«

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  4 . t r z e ś n i a .

N ie k tó r e  p ose ls tw a  m ocn o  się p o d o b n o  z g o r ­
s z y ły  z o d w ie d z in  K ró lo w e j  angielskiej.  M ia­
n o w ic ie  m ó w ią  o je d n e m  z n ic h ,  k tó r e  w p ł y ­
w u  tej w iz y ty  n a  s to su nk i  d y p lo m a ty c z n e  p o ­
m ię d z y  gab in e tam i pó łn o cn em i a Anglią m o c n o

o b a w ia ć  się zda je .
P r e s s e  ta k  się w y r a ż a  o n ie sp o k o jn o śc iac h  

w e  W ł o s z e c h :  N ie p e w n e  na d z ie je  w ło sk ich  
p a t r y o tó w  na jsm utn ie jsze  m ają  sku tk i .  P i o w a -  
d z ą  o n e  d o  s p i s k ó w ,  t a jn y c h  zw ią z k ó w  i t. d. 
T y m  spo so b em  p o w s ta je  ro d z a j  e x a l ta cy i ,  k tó ­
re j  sk u tk ie m  są co  ra z  to  n o w s z e ,  co  r a z  to 
n ieszczęś l iw sze  d o św iad cze n ia .  N ic  m a ją  on i  
c zasu  za s tan o w ić  się n ad  te rn , że  są je szc ze  i n ­
n e  ś r o d k i  d o  p o p ra w ie n ia  s to su n k ó w  sp o łe ­
c z n y c h .

D n ia  3 1 .  S ie rp n ia  p r z y b y ł y  gon iec  ze  s ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h ,  p r z y w ió z ł  k o p ią  u k ła d ó w  m ię ­
d z y  K ró lo w ą  P o m a re  i f r a n c u z k im  K o u lr -A d m i-  
ra lcm  D u p e t i t  T h o u a r s ,  p rz e z  k tó re  u s ta n o w io ­
n e  zo s ta ły  w a r u n k i  d la  p r o t e k to r a tu  1 ra n c y i  
n a d  w y s p a m i  T o w a rz y s k ie m i .  T e n  d o k u m e n t  
w y j ę t y  jes t  z d z ienn ik a  w y c h o d z ą c e g o  na  w y ­
sp ie  S a n d w ic h .  G łó w n ie js z e  p u u k ta  są n a s tę ­
p u ją c e :  » U s ta n o w io n a  z os tan ie  R a d a  r z ą d o w a  
w  P a p e i t i ,  s to l icy  Tahit i .  T a  r a d a  s to sow n ie  
d o  w a r u n k ó w  p ro t e k to ra tu  o b e jm o w a ć  b ęd z ie  
w ła d z ę  a d m in is t racy jn ą  i w y k o n a w c z ą ,  o ra z  
s to su n k i  z a g ra n ic z n e ,  jak ie  K ró lo w a  P o m a r e  
u t r z y m u je .  R a d a  r z ą d o w a  sk ład ać  się b ęd z ie  
z  trzech  c z ło n k ó w :  to jes t  K o n su la  f r an c u sk ie ­
g o ,  kom m issa rza  k ró lew sk iego  p r z y  rząd z ie  K r ó ­
lo w e j  P o m a r e ;  G u b e r n a to r a  w o je n n e g o  m iasta  
P a p e i t i  i K ap i tan a  m. Papeit i .  P o s ta n o w ie n ia  
te j  R a d y  m o gą  ty lk o  w ch o d z ić  w  w y k o n a n ie ,  
jeżeli, jed n o m y ś ln ie  u c h w a lo n e  zosta ły .  1 0 '  
b u n a ły  sk ła d a ć  się b ę d ą  z k r a jo w c ó w  i sądzić 
b ę d ą  w e d łu g  is tn ie jący ch  p ra w .  W  processach ,  
w  k tó r y c h  m ają u d z ia ł  i c u d z o z ie m c y ,  T r y b u ­
n a ło m  ty m  d o d a w a n a  b ę d z ie  ró w n a  liczba  S ę ­
d z ió w  p rz y s ięg ły c h  b ia ły ch .  K r a jo w c y  i biali 
są ró w n i  w  o b l iczu  p ra w a .  W s z e l k i e  w y z n a n ia  
są w o lne .  Z akaz  sp rz e d a w a n ia  t r u n k ó w  spi­
r y t u s o w y c h ,  s to sow n ie  d o  is tn ie jącego  p o s ta ­
n o w ien ia  K ró lo w e j  P o m a r e ,  je s t  z ac h o w a n y .  
K a ż d y  b i a ł y ,  k t ó r y b y  się w trą c a ł  w  in leressa  
r z ą d u ,  ja k ie  m ię d z y  K ró lo w ą  l o m a re  i K ró lem  
F r a n c u z ó w  is tn ie ją ,  o d d a lo n y  zos tan ie  z k ra ju  
za je d u o m y ś ln e m  p o s tan o w ien iem  R a d y  i t. d.«

Z d n i a  6. W r z e ś n i a .  
Pocztyliou, który przy ostatnim przypadku

ty le  ok aza ł  z rę c z n o ś c i ,  dos ta ł  o d  K ró la  1 0 0 0  
f r . ,  o d  K ró lo w e j  5 0 0 ,  p ró cz  tego  z a p e w n io n o  
famili jego  p en sy ą  co ro cz n ą .

Z  H a v r u  d o n oszą  n a m  o sm u tn y m  w y p a d k u .  
C z te r y  o s o b y  z zn acz n e j  familii z n a la z ły  śm ierć  
w  S e k w a n ie ,  p rz e p ra w ia ją c  się d o  C a u d e b e c ,  
m ięd zy  n im i b y ła  c ó rk a  W i k t o r a  H u g o ,  z  k tó ­
rą  się n ie d a w n o  P an  V a c q u e r ie  ożenił .

P a r y ż  n ie  b ę d z ie  z a sz c z y c o n y m  o d w ie d z in a ­
mi K ró lo w e j  W i k t o r y i ,  i n ad z ie je  k tó re  n a m  
i  ty lu  s t ro n  c z y n io n o ,  są z u p e łn ie  p ło n n e .  
G d y b y  b y ła  p r z y je c h a ła ,  b y ł a b y  ją n ie z a w o ­
dnie  n iezm ie rn a  w ię k szo ść  m ie sz k a ń c ó w  z ty m  
sam ym  p o w i ta ł a  z a p a ł e m ,  z jak im  ją w szędz ie ,  
gdzie  się ty lk o  n a  z iem i f r an cu zk ie j  uk aza ła ,  
p rzy ję ło -  —  N a  z łość  i g n iew  o k a z u ją c y  się 
w  d z ien n ikach  r a d y k a l i s t ó w  i l e g i t y m i -  
s t ó w  m ało  k to  u w a ż a .  L eg i ty m is ty c zn e  p is m a  
k rę c ą  rz e c z y  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y , p o r ó w n y ­
w a ją  te ra ź n ie jsz e  o d w ie d z in y  z d aw u ie js zem i 
sp o tkan iam i się m o n a r c h ó w ,  i s ta ra ją  się w sz e l­
k im  sp o so b em  w y s ta w ić  p rz e z  s z y d e r s tw a  i s ta ­
w ian ie  k o n t r a s tó w ,  w id zen ie  się L u d w i k a  F i l ip a  
i  K ró lo w ą  W i k t o r y ą  w  fa ł szyw em  św ietle .  A le  
znaczen ie  p o l i ty c z n e  ty c h  o d w ie d z in  jes t  i  b ę ­
dzie w y ra ź n e m  m im o w sz e lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  j e  
z a t r z e ć ,  a  z b a w ie n n e  s k u t k i ,  w y n ik a ją c e  n a  
p o k ó j  e u ro p e jsk i ,  okażą  się n ie b a w e m .  W i ę k s z a  
część  g o śc i ,  k tó r z y  się ze  w szec h  s t ro n  d o  E u  
z je c h a l i , ju z  p o d o b n o  w y jecha ła  ; inn i je szcze  
p r z e d w c z o ra j  i w c z o ra j  uda l i  się d o  zan iku .

Z d n i a  7.  W r z e ś n i a .
D o n o s z ą  z E u  p o d  dn . 5 .  m. b . :  » J a k  ju ż  

w c z o ra j  d o n ie s io n o  o d b y ł  dzisiaj r a n o  o 7 .  X ią -  
żę  A lb re c h t  w  to w a rz y s tw ie  X iążąt d o m u  p a ­
n u ją c e g o  i X ięc ia  A u g u s ta  K o b u r g  p rzeg ląd  
w o js k  p o d  E u  z g ro m a d z o n y c h  i oglądał p o le m  
leżące  w  mieście  k o sza ry  p iech o ty .  O  g o d z in ie  
1)1 Xiązę p o w ró c i ł  na  zam ek . X iążę  Jo iu v i l lc  
o d d a ł  p o te m  w  to w a rz y s tw ie  m in is tra  m a r y n a r ­
ki, w iz y tę  A dm ira łow i an g ie lsk iem u  S ir  C h a r le s  
R o w l e y ,  k tó r y  w ie c z ó r  i n o c  w  E u  p rze p ęd z i ł ,  
n a  p o k ła d z ie  o k r ę t u  »Sa in t  Y i n c e u U ,  gdzie  
b a n d e r a  ad m ira lsk a  p o w ie w a ła ,  po cz em  o k r ę t  
n a ty c h m ia s t  n a  m o rze  p o p ły n ą ł .  P o  śn iad an iu  
n a  z am k u ,  K ró l  K ró lo w e j  W i k t o r y i  dw a p r z e ­
p y s z n e  G o b e l in y  d a r o w a ł ,  u tk a n e  w  K ró l.  fa­
b r y c e  G o b e l in ó w .  J e d e n  d y w a n  p rz e d s ta w ia  
ł o w y  na  dzika  k a ly d o ń s k ie g o  , d rug i śm ie rć  M e -  
leag ra  p o d łu g  o b r a z u  le B ru n a .  O k r ę t ó w  n a  m o ­
r z u  s to jąc y c h  z p o w o d u  b u r z y  n ie  m oż n a  b y ło  
zw iedz ić .  W ie c z o r e m  b y ł  k o n c e r t .

K r ó lo w a  K r y s ty n a  pod czas  b y tn o ś c i  K r ó lo ­
w e j  W i k t o r y i  n ic  p o k aza ła  się n a  z a m k u  E u ;  
u d a  się w sz e lak o  tam w  p rz y s z ły m  ty go dn iu .
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Proces kommunistów toczący się od  dni k i l ­
k u  w  Tuluzie skończy! się z korzyścią d la ob-  
ża łow anych ; w szyscy zostali uwolnieni.

Doniesienia nasze z Serb ii  opisują kraj ten 
jako  ciągle bardzo  w z b u rzo n y  i wspominają o 
daleko rozgałężonych związkach S ław ian S e r b ­
skich z innemi spokrew nionem i pokoleniami, 
mianowicie z Polakami. Ż yw a ma zachodzić 
korrespondencya  m iędzy Reprezentantami m ł o ­
d e j  S e r b i i  i Panem  U rq u h a r t ;  wymieniają 
p rzed  wszystkiemi niejakiego Marinowicza, S e r ­
b a ,  mającego b y ć  najczynuiejszym członkiem 
w  rozw ijaniu  now ej myśli o ograniczonej 
W szechsłow iańszczyźnie  (t. j. W szechsłow ian- 
szczyznie bez Rossyi.)

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 8. W rześn ia .
Najj. K ró low a  wróciła z odwiedzin swoich 

z zamku E u  i po  po łudn iu  o 3 |  do B r i g h t o n  
zawinęła. B y ł  to dzień wielkiej uroczystości 
d la te g o  '-miasta p a ł a c ó w , « którego chociaż 
wszelkie uroczystości p rzy jęcia  b y ły  zab ron io ­
ne, nic jednak  w strzym ać nie mogło od w y n u ­
rzenia radości z pow ro tu  K rólowej po  pod róży  
» w porównaniu  z którą wszystkie  świetne po ­
chody  wiekopom nej K ró low ej E lżbiety  niczern 
n ie są.« —  ^ ajj- Pani w ylądow ała  na barce 
K ró lew sk ie j ,  której sterem  Admirał L o rd  Filz- 
clarence k ie ro w a ł ,  ponieważ odp ływ  morza 
Yachtowi parow em u zbliżać się nie d o z w a la ł ; 
obok  N . Pani stali po  praw ej jej m ałżonek , a 
po  lewej Xiązę Joinville .  Działa g rzm iały ,  w  
dzw o n y  uderzono ,  ogromne mnóstwo ludu n a ­
pełniało powietrze okrzykam i radości,  podczas 
k ied y  K ró low a  pieszo szła na grobli aż do  es- 
p la u a d y , gdzie ekipaże Krolewsk. na  nią cze­
kały . K ró lowa bardzo  zd row o wyglądała i 
-uśm iech  pełen w dzięku  igrał na jej anielskiej 
tw a rz y .« O n a  równie  jak Xiążę A lbrecht byli 
w  ubiorze p o d ro żo w y m , ale Xiążę J o i n v i l l e  
w  p rzepysznym  m undurze ,  jako  Admirał F ran- 
cyi. K ró low a z dwom a Xiążętami między nie- 
zliczonemi tłumami ludu  na zamek Brightonski 
pojecha ła.  S t a n d a r d  odbiera korrespou- 
dency ję  z E u ,  wedle której K ró low a ty lko  dla 
tego do Brighton p rzy b y ła ,  aby  tam dzieci sw o­
je oglądać; d. 12 .  m. b. ztamtąd znow u odp ły ­
nie i do O stende się puści, aby  tam K rólestwo 
Belgijczyków odwiedzić. K ró lowa Belgijczy 
ków dzisiaj już opuściwszy E u  do B r u x e l l i  
powróciła .

N a  Radzie ta jnej po tw ierdzono  now o-w ygo-  
tow aną  piecząć urzędow ą dla osady Hong-Kotw 
w  Chinach.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześn ia .

Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii.
Z B a y  o n  n y ,  d. 4. W rześn ia .  -  List p ry ­

w a tn y  z Saragossy d o nos i ,  że tameczna n a j ­
wyższa Ju n ta  rozwiązała się dnia 1. W rześn ia ,  
i źe jej naczelnik P. O rtega  wyjechał z miasta.

Z d n i a  5. W rześn ia .  —  Pełnomocnik ni­
derlandzki oświadczył dnia 3 1 .  Sierpnia Mini­
s trow i sp raw  zagran icznych , iż d w ó r  jego u-  
zuaje rząd tym czasow y.

Z  M a d r y t u ,  d. 30 .  Sierpnia. —. P ie rw szy  
o tw ar ty  zamach sp is k o w y c h , ab y  obecny  p o ­
rządek  bronią i gwałtem zaburzyć  i przewrócić, 
n icudał się wczorajszej n o cy  z p rz y c z y n y  ener­
gicznego wystąpienia władz wojennych. J u ż  
od k ilku  dni rozdaw ano  w  w ojsku  pieniądze, 
ab y  je wciągnąć do spisku. W c z o r a j  wieczo­
rem spostrzeżono między żołnierzami pu łku d e l  
P r i n c i p e ,  którego koszary  są za kościołem 
Św. F ranc iszka ,  oznaki b u n tu ,  k tó ry  o p ó łn o ­
cy  w ybuchnął.  Żołnierze żądali rozpuszczenia 
i zaczęli wołać: -niech ży je  Espartero!..  ranili 
P u łkow nika swego bagnetem i chcieli w y d o b y ć  
się z koszar. G enera ł  Goncha dowiedziawszv 
się o tem co się dzieje , udał się natychmiast 
na miejsce b u n tu ;  również i Generał-Kapitan  
p rzyby ł  do koszar; kaza ł ,  ustawiwszy dwa ba­
taliony przed koszarami stanąć całej załodze 
w pobocznych  ulicach. U d erzy ł  niebawem na 
czele dw óch kompanii na  koszary ,  rozbroił 
buntow ników  i zwołał natychmiast sąd w ojenny. 
Po  ki lku godzinach ukończono  śledztwo i o- 
sądzouo na śmierć hersztów , to jest 5 sierżan­
tó w ,  2 kapra lów  i i  żo łn ierza ,  k tórych  zaraz 
w oczach całej załogi p rzy  bramie Gilimon, 
rozstrzelano. Buntownicy zeznali w p rz ó d ,  że 
ich kilku P a t r y o t ó w ,  k tó rzy  w  ostatniej o- 
b ron ic  M adry tu  główną rolę odegrali,  do te^o 
namówiło. Zaczęto ich natychmiast śledzić 
ale ich nie znaleziono. P rz y  końcu całej sp ra ­
w y  miał G enera ł  N arvaez przemowę f|0 wojska 
i powiedział na  ostatku te s łowa: -Ź a lu ję ,  że 
zd ra jcy ,  k tórzy  tych nieszczęśliwych do z b r o ­
dni pociągnęli i bun t w yw oła li ,  ty le  nie mieli 
m ęztw a, ab y  sami stanęli, Są to tchórze, k tó­
rych  s z u k a m y ,  ło t r y ,  k tórych  znajdziemy. 
Zwalając na ich głowę ca ły  ciężar p raw a ,  nie- 
dozwolim, żeby  droga krew  żołn ierzy  hiszpań- 
znów  p łynąć ,m ia ła  i ustalimy tron i konstytn- 
cyą  naszę. Żołnierze, niech żyje konstytucya 
niech żyje K ró lo w a , niech żyje w ojsko! śmierć 
zdra jcom ! Z największym  zapałem powtórzyli  
w y k rz y k  ten żołnierze.

W  mieście dzisiaj wszystko jak  tiajspokoj-
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niej. W ieczo rem  K rólow a z siostrą sw oją 
znów  w róciła do  m iasta; tow arzyszyli jej w szy­
scy  tu  przy tom ni generałow ie; gw ardya n aro d o ­
w a i Ju n ta  S aragossy  ośw iadczyły  rządow i p o ­
słuszeństw o sw oje.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześn ia .
N ajnow sze dzienniki barcelońsk ie nic w a­

żnego nie zaw iera ją ; ale w  P h a r e  d e s  P y .  
r e n e e s  znajdu jem y następującą w iadom ość, 
k tó ra  z pew nością telegrafem  doszła :

S p isy  ob iorców  p rzyb ite  na d rzw iach  pałacu  
p row incya lnej deputacyi zdarte  zo s ta ły  przez 
k ilku  bun tow ników  bez najm niejszego o p o ru  
z s tro n y  policyi. B atalion  ochotn ików  p rz y b y ­
w ający  z S eu  de U rgel stanął w  S ans, o pół 
mili od B arce lo n y , na trakcie do L erid y  i m iał 
juz w kroczyć  do B arcelony  z żądaniem  ustan o ­
w ienia J u n ty  cen tralnej. * W y w o ła ło  to  dnia 
3 1 . w ielki ro z ru ch , i już spodziew ano się b u n ­
tu  co chw ila. Pozostali w  B arcelonie trzej 
cz łonkow ie J u n ty  pow ołali do w spólnej n a ra d y  
Pana M asonet i innych  zapaleńców . P ob łaża­
n ie rządu  w yw ołu je  ty lko  zuchw ałość Ju n ty . 
Szczęściem  dla poko ju  i po rządku  cała ludność 
p row incy i gani jak najo tw arcie j w szystkie go r­
szące sc en y , k tó re  się dzieją w stolicy.

W  Saragossie zaszło dnia 2 9 . jak ieś zam ię- 
szanie. W y w o ła li je  żołnierze z korpusu  o- 
cho tn ików , k tó rzy  nie chcieli się dać rozbroić, 
mimo żądania ayautain ien ta i innych władz rzą­
dow ych  ; zresztą nic z tego nie w ynikło .

S z w a j c a r  y  a.
Z S i t l e n ,  dnia 3 . W rześn ia .

O d  dnia 2 6 . aż do 2 9 . S ierpn ia w idziano 
w  kan ton ie Niższego W a llisu  w  wielu m iejscach 
następu jący  program  p rzy b ity : »C hccw y zacho­
w ania św ię te j, aposto lsk ie j, katolickiej i rzym ­
skiej re lig ii, •— zniesienia cząstkow ych wolności 
i przyw ile jów , rów ności w szystkich obyw ateli 
p rzed  p raw em , słusznego rozłożenia ciężarów 
pub licznych  i w o jskow ych , w reszcie nauki będą 
tak przez św ieckich  jako  i przez księży udzie­
lane.

Jo r is  i D u lo u r , k tó rzy  stali na czele !Niż 
szych W alisczyków  w rócili już  do Ś . M aury­
cego- W ra z  z nimi pow rócili ich ludzie do do ­
mów. Jed n ak że  mała ich część w A rd o n  nie 
b y ła  zadow ołn ioną , że rzeczy  tak i w zięły  ko­
n ie c ; w idzieli w obietnicach P anów  Barm an 
i T o rre n t t v lko bardzo  n iepew ne spełnienia w ła­
snych  ży czeń , chociaż im z sw ej stro n y  ci zna­
komici m ężow ie ręczy li, iż o pożądanym  skutku 
niew ąipią. W  gniewie swoim ruszyli do  p ro­
bostw a, w którem  znienaw idzony D erivaz da­
wniej  zam ieszkiw ał, kazali sobie dać jeść i wina,

połam ali sp rzę ty  w szelkie i inne prócz tego po 
rob ili szkody. N aw et podobno i pap iery  jego 
w yciągnęli, a p rzerzuciw szy  je ,  chwalili się, 
ze n ie jednę w  nich rzecz zna leźli, k tóra go w 
jak  najgorszym  w ystaw ia świetle. N aw et E c h o  
a l p e j s k i e  gani te bezpraw ia, lecz sądzi, że to 
będą je d y n e  z łe  sku tk i cofnięcia s ię , którego 
użytek m ało kto pojąć może. D zienniki o p o ­
w iadają z wszelkiem i szczegółami śmierć C on- 
doneta na m oście w  M onthey. S tał na w arcie; 
dw óch ludzi zbliża się do niego, a zapy tan i 
o hasło o d pow iada ją : »jeune Suisse«: p rzy stą­
piwszy potem  jak  najbliżej zastrzelili go. O d  
tego czasu przeszło 6 0  członków  m ł o d e j  
S z w a j c a r y i  udało  się do  M oex i O utrev ie- 
ze, ab y  pom ścić tow arzysza sw ego; ujęli 11 
j e ń c ó w  i p rzyprow adzili ich do M onthey, 
ale w innych podobno  nie schw ytali. P o tw ier­
dza się także wieść o aresztow aniu  3  emissa- 
ryuszów  z N iższego W a llisu ; opow iadam  to 
naw et z w szelkiem i szczegółam i.

T  u r  c  y  a
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 3 . S ierpnia.
P od  w zględem  uk ładów  z P e r s y ą  donosi 

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  z dnia 2 3 . 
S ierp .: "U kłady  w zględem  kw estyi perskie'j cią­
gną się coraz d a le j, a to  dla zlej woli gabinetu  
teherańskiego. K w estya ta w yw ołała kilka no t 
w zajem nych p o m i ę d z y  g a b in e t e m  o t to m a ó s k im ,  
a p o s ł a m i  angielskim i rossyjskim . O b ad w a te 
m ocarstw a pośredniczące m usiały  się zapew ne 
p rzek o n ać , że P o rta  rzeteln ie  m yśli i gotow ą 
jest u stąp ić , o ile ty lko  je j godność i in teres 
jej ludów  na to  pozw oli. Inaczej rzecz się ma 
z P e rsy ą , a jeźli obadw aj pełnom ocnicy jeszcze 
się do tąd  pogodzić nie m ogli, to wina ta leży  
przede wszystkie'm  w- delegow anym  persk im ; 
ze się rzecz tak ma w sam ej istocie , to  ro ssy j- 
scy  i angielscy kom issarze pośw iadczyć mogą, 
w szakże spodziew ać się należy , że sp raw a ta 
w net koniec weźm ie, a podw ójne pośredn ic tw o  
gabinetow i perskiem u w ystaw ić z d o ła , jak  k o ­
nieczną jest rzeczą, ab y  spo row i tem u raz ko ­
niec położyć.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k u ,  dnia 15 . S ierpnia.

Miasto M o b i l e ,  w południow ym  k ra ju  A la­
bam a , k tó re  p rzed  kilku la ty  praw ie do szczętu  
przez pod łożony  ogień zniszczone zostało , uni­
knęło te raz  w ielkiego niebezpieczeństw a. Spisek 
m u rzy n ó w , k ierow any  podobno przez b ia łych , 
miał na celu podpalić to miasto na czterech ro ­
gach i w yrżnąć w szystkich b ia łych  m ieszkań­
ców . K ilku m urzynów  w ydało  ten zam ach , 
k tó ry  następnie zniw eczony został.
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R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Z W a r s z a w y .  —• Redaktorow ie "Prze­

glądu naukowego* Dembowski i Skimborowicz, 
powodowani tą myślą, że godna jest uwagi, jak 
język  nasz napizód w uściech ludu , potem ró­
żnych ludzi innemu podlegających położeniu, 
zatrudnieniom, zabawom i tam dalej, przybiera 
inne barw y, inny kolory t, jak nań wpływają 
znamiona szczególne, mianowicie prowincyona- 
lizm y, przedsięwzięli w ydaw ać: Słownik pol­
ski, w yrazów gm innych, prowiucyalizmów, 
przysłow iów  i wzywają wszystkich o dostar­
czanie zbiorów ku  temu celowi służących.

S t a n  p r z e m y s ł u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  i 
f a b r y c z n e g o  w M o s k w i e  w c i ą g u  r o k u  
1 8  4 2. — Z wiadomości, zamieszczonej w do­
datku do gazety Gubernialnej M oskiewskiej, 
okazuje się następny stan przemysłu rękodziel­
niczego i fabrycznego w Moskwie, w ciągu roku 
1 8 4 2 :  W  czynności było  fabryk i zakładów 
5 6 0 ,  w nich robotników  4 0 ,1 6 8 , machin pa­
row ych  2 6 , machin poruszanych końmi 8 9 ,  
poruszanych wodą 15, machin i aparatów 1974 , 
warsztatów tkackich 2 0 4 2 1 , żakardow ych 4 2 7 5 . 
W yro b io n o  za summę 2 1 ,3 5 1 ,4 2 2  rub. sr. —- 
Największą czynność m iały fabryki tkanin ba­
w ełnianych i półbaw elnianych, które w yrobiły
za  6 ,5 0 8 ,8 6 9  r. sr.; w yrobów  wełnianych wy­
produkow ano za 3 ,7 9 2 ,2 1 3  r. sr.; w yrobów  
drukow anych za 1 ,616 ,663  r. sr. a jedw abnych 
i półjedwabnych za 1 ,367 ,331  r. sr. —  Nieco 
mniej ważne są fabryki w yrobów  szychowych, 
tudzież złoto i srebro litych (produk. przez rok 
za 7 8 8 ,0 0 0  r. s r . ) ,  skórzanych i safianowych 
(za  6 2 0 ,0 0 0  rub. s r . ) ,  piwowaruie i sycałnie 
miodów (d o  5 4 8 ,0 0 0  r. s r .) ,  farbiarnie i bla- 
charnie (5 4 6 ,0 0 0  r. sr.), fabryki tabaki i cyga- 
rów  (za 5 4 1 ,0 0 0  r. s r .) ,  w yrobów  wełniano- 
baw ełniauych i półjedw abnych (z a  5 3 3 ,0 0 0  r. 
s r . '.  — W  tymże ro k u , po miastach i powia­
tach guber. M oskiewskiej było w czynności fa­
b ry k  i zakładów 497, w nich robotników 55 ,894 , 
machin parow ych 3 7 , konnych 4 2 , wodnych 
5 1 , machin i aparatów 3 5 5 3 , warsztatów tka­
ckich 26 ,063 , warsztatów żakkardow ych 1619. 
— W  ciągu tegoż roku przygotowano w yro­
bów  za 20 ,16  3,174 r. sr. — W ażniejszem i 
z tych zakładów , przez obszcrność działań, by­
ły  fabryki wyrobów w ełnianych, które w ypro- 
dukow ały  za 6 ,4 7 1 ,4 2 6  r. Sr., tkanin baw eł­
nianych (z a  3 ,0 8 2 ,9 0 9  r. sr.) jedw abnych i 
półjedwabnych (za  2 ,9 5 2 ,2 5 7  rub. s r .) , przę­
dzalnie baw ełniane, które w yrobiły przędzy 
za 2 ,5 8 4 ,1 7 2  r. sr., i w yrobów  drukowanych

(za 1 ,3 9 6 ,7 5 0  r. s r .)  M niej znaczną b y ła  p ro - 
dukcya fabryk i zakładów w yrobów  chemicz­
nych i farb (za 5 5 8 ,0 0 0  r . sr.) półjedw abnych 
(za 4 2 5 ,0 0 0  r .s r .)  i papieru (za 5 1 5 ,0 0 0  r. sr.) 
Tym sposobem , cały przem ysł fabryczny i rę ­
kodzielniczy gubernii Moskiewskiej zatrudnia 
9 6 ,0 6 2  robotn ików , i produkuje co rocznie 
w yrobów  za 4 1 ,0 1 4 ,5 9 6  r. sr.

A r c h i p e l a g  J a n a  P o t o c k i e g o .  — Ku 
północy na morzu żółtem między C h i n a m i  a 
K o r e ą ,  wznosi się ośmnaście w ysepek, każda 
ma swoję nazw ę, lecz cały archipelag nic- tylko 
że w  źadnem chińskiem dziele nie jest wspo­
mniany, ale nadto nie by ło  go na żadnej mapie 
do r. 1 8 2 4 . W  tym czasie dopiero P. K l a p ­
r o t h ,  uczony członek towarzystwa azyjatyc- 
kiego w P a r y ż u ,  autor wielu dzieł ważnych 
w przedmiocie jeografii, historyi i języków  
daw nych, podróżnik zuający dokładnie większą 
częśc A zyi, porów nyw ając mapy C h i n  przez 
Europejczyków  w ydane, z mapami tegoż kraju, 
które z rozkazu Cesarza Khanghi, jezuiccy mis- 
syonarze sporządzili w r. 1 7 0 4 ., przekonał się 
dokładnie, że archipelag wysep leżących na 
morzu żółtem w bliskości południowego brzegu 
prow incyi L iaotung, wszystkim dotychczaso­
wym jeografom by ł nie znany. Pierwszy zatem 
mieszcząc je na uiappie pan Klaproth, nazwał je  
archipelagem Potockiego, przez wdzięczność dla 
uczonego ziomka naszego, k tóry  tak w Europie 
jak w Afryce i Azyi nietylko że się sam zajmow ał 
badaniem dziejów i obyczajów rozmaitych ludów, 
lecz i innych w tymże celu działających wspierał, 
i przyjaźnią swoją zachęcał. — Tak więc uczony 
Strzelecki uwiecznił imię Kościuszki w Australii, 
a uczony K laproth imię Potockiego w Azyi.

K a z a n i e  n i e  o d  r z e c z y .  — Kaznodzie­
ja A rndt, miał w Berlinie w dzień postu żarli­
we kazanie, w którym ostro chłostał obecnego 
ducha czasu, a szczególniej bałwochwalstwo, 
jakie'm aitestów  i sztukę obecnie otaczają. Mię­
dzy innemi mówił te słow a: "Trzecim bałw a­
nem któremu świat hołduje, jest uciecha, roz­
ry w k a ; ten bałwan stoi jeszcze wyżej nad zło­
to i honor. A by się ucieszyć, zabaw ić, ża­
dnych nie szczędzimy w ydatków , nie masz ża­
dnej czynności, k tóraby była niegodną. P ra­
cujemy tylko, aby się wzbogacać, wzbogacamy 
się jedynie dla tego, aby zająć w społeczeństwie 
stanowisko, o to zaś dobijam y się tylko w tym 
zamiarze, aby  używać św iata, lecz co mówię, 
wszakże żądza użycia świata nawet te zajęła u- 
m ysły , które jeszcze w świecie nic nie znaczą, 
które nic nie zapracowały. Przeto chętnie wi­
tamy każdego, k tóry  nam podaje sposobność
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zaspokoić tę trawiącą gorączkę za uciechami, 
czy to takow ych nastręczają nam ułożone, utre- 
sowane zwierzęta czy ludzie; byle tylko coś 
widzieć i słyszeć, czego dotąd nie widziano i 
nie słyszano. Tłumem napływ ają na takie w i­
dowiska, choćby cena wstępu na nie była nad 
miarę możności, to wolą raczej robić długi z 
krzyw dą swoicli dzieci i k rew nych , wolą cier­
pieć głód i niedostatek, niż się zrzec przyjem ­
ności, którą się będą zachwycać wieczorem na 
teatrze, w cyrku, w arenie. Gmin tak wielkie­
go jak małego świata niczem nie da się odstrę- 
czyć od podobnych widowisk. Jeżeli trzeba 
czekać godzinami, czeka cierpliwie, jeżeli trze­
ba duszącem, żepsutera oddychać powietrzem, 
chętuie poświęca swoje płuca, jeżeli trzeba ży­
cie swoje i zdrowie narażać na niebezpieczeń­
stwo, bez namysłu stawia życie i zdrowie, gmin 
ten daje się ochoczo trącać, tłoczyć, nogami de­
ptać, dozwala w tłumie suknie swoje odzierać, 
miąć i plamić, a to wszystko dla —  chwilowej 
rozryw ki, dla zm ysłow ej, przemijającej ucie­
chy. Tych samych ludzi, których zawsześ 
trzeźwych i rozsądnych widział, napada jakiś 
szał, rozgrzani uniesieniem wrzeszczą, biją rę ­
kami i nogami tak dalece, że Zdaje się, źe ro ­
zum postradali. Niechże się kto odważy przy- 
ganić icli tak zwanej rozkoszy artystowskiej, a 
nie masz obelgi, którąby tak zw any świat oświe­
cony nie cisnął na niego w gorączkowem unie­
sieniu swojćm. T o  bałwochwalstwo sztuki tak 
się dalece zakorzeniło, że żaden nauczyciel, 
k tó ry  walcząc z niedostatkiem oddaje się od ro ­
k u  do roku temu ciężkiemu i pełnemu zasługi 
zaw odow i, ze żaden urzędnik, k tóry  od świtu 
do zmierzchu w pocie czoła najcięższą podej­
muje pracę, że żaden, który dla ojczyzny zo­
stał kaleką, nie ma takiej p łacy, że nawet ża­
den zbawca ludu nie bywa tak wielbionym, po­
chwałami okry tym , jak niejeden Z lekkich ar­
tystów lub artystek, którzy chwilową rozryw ką 
m ysły odurzają. O , gdyby Paw eł św. prze­
szedł się po naszem mieście, jak niegdyś po 
Atenach, rzekłby z żalem do nas na te same 
słowa: » 0  mieszkańcy Berlina, wszędzie widzę 
u  was wiele zabobonności i pogaństwa !<c

M e l o p h o n .  — N ow y ten instrument mu­
zyczny, wynaleziony przez pana D essanc, °* 
kazyw any był najprzód w Paryżu na wystawie 
stuk w roku  1 8 3 9 ., oraz w królewskich aka­
demiach umiejętności i muzyki. Zewnątrz p°* 
dobny jest do gitary; tony w ydobyw ają się 
na krótkiej szyi za pomocą znajdujących się 
na niej gałek, których porządek odpowiada gry­
fom na sżyi u  skrzypców. Prawdziwie zadzi­

wiający jest skutek tego małego instrumentu, 
na którym  razem do 12 tonów w ydobyć mo­
żna, pomiędzy któremi słyszeć się dają oboj, 
tletrow ers, trąba i fagot, a szczególniej klary- 
net. Praw ą ręką pociąga się smyszek, za pomocą 
którego wydobyw ają się wyraźne tony i tre­
molo podług upodobania. Ale te korzyści b y ­
łyby  dla sztuki stracone, gdyby pan Dessane 
nie był w ynalazł oddzielnej dla m e l o p h o u a  
m etody, podług której w ykonyw a na swym 
instrumencie dzieła największych mistrzów.

A k a d e m i a  u c z o n y c h  k o b i e t .  — Bo­
gaty i światły Hrabia Castellane, którego dom 
jest ogniskiem wszystkich znakomitych ucZono- 
ścią i naukami osób w P aryżu , ma zamiar za­
łożyć akademię kobiet uczonych, która ma od­
powiadać zupełnie akademii francuzkiej. Aka­
demia ta  trudnić się będzie rozwiązywaniem 
kw estyi literackich, ma spominać o zasługach 
nowych pism wychodzących, i wydawać dzien­
nik, k tóry  zajmować będzie sprawozdania z po­
siedzeń akademicznych i wypadki czasowe. M i­
nister publicznego oświecenia już poczynił po­
trzebne k ro k i, aby wyjednać potwierdzenie 
tejże akademii.

C a n c a n ,  jeslto najosobliwszy taniec karna­
w ałow y, którego salą balową jest ogromny P a ­
ryż. Całe ciało tancerza jest w ru ch u , ręce, 
nogi, ram iona: to się kołysze całe'm ciałem, to 
przytupuje nogami, to opuszcza bezwładnie ra -  
miona, to wstrząsa i kiwa głową. N ajgłów niej­
szą zasadą tań ca , są rozmaite pocieszne ruchy, 
które się co chwila odmieniają. Tańcujący kla­
szcze w ręce, składa je na piersiach, robi nie­
mi jakby  płynął na wodzie, rzuca i cofa się to 
w tę to w owę 6tronę, dotyka ręką kapelusza, 
pada na kolana, lub rozpościera ręce nad tań­
cującą damą, jak gdyby jej w milczeniu daw ał 
błogosławieństwo. W szystkie te poruszenia ro ­
bi z nadzwyczajną pow agą, tak, że przypatru­
jący  się temu cudzoziemiec, nie może pojąć, co 
to wszystko znaczy.

P a w l  o n  i a i m p e r i a l  i s ,  okazałe drzewo, 
w całem tego słowa znaczeniu, przywiezione z 
Japonii do botanicznego ogrodu w P ary żu , jest 
ciekawem zjawiskiem dla botaników i ogrodni­
ków. Przeszłej wiosny zakwitła po raz p ier­
w szy w tej nowej dla siebie ojczyźnie i okryła 
się bardzo licznym, dużym i woniejącym kwia­
tem. Liść ma na 18 cali długi, a 15 szeroki. 
Drzewo to z wielkim, niebieskawo - liliowym 
kw iatem , przedstawia spaniały widok. D o 
szczególniejszych zalet należy i to , że na wol- 
Uem powietrzu zimę przetrw ać może.
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Karczma pod miastem Ś r o d ą ,  należąca do 
wsi Z rzenicy, będzie 29. W rześnia 1843. w y-

Euszczoną przez licytacyą więcej dającemu. —  
licytacya odbędzie się tamże na miejscu.

A u k c y a.
W  środę dn. 20. i w czwartek dn. 21. W rz e ­

śnia przed południem od godziny 10. do 1., » 
z południa od godziny 3. do 0. w budynku tu­
tejszej wagi miejskiej na pierwszem piętrze bę­
dę najwięcej dającym za gotową zaraz zapłatą 
w grttbei Pruskiej monecie, sprzedawane drogą 
publicznej licytacyi na wniosek córki zmarłego 
zegarmistrza D i d e l o t ,  z przyczyny zmiany 
miejsca zamieszkania, m eble, pościel, sprzęty 
dom owe i kuchenne, rozmaite zegary, srebrai, 
optyczne i fizyczne aparaty, narzędzia zegarmi­
strzowskie i rozmaite inne przedm ioty.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. A ukcyonator.

itlagazyii fortepianów  
J L u  i i n v i  i i  u  J F a i h .

Prócz mego stałego zapasu
prawdziwych angielskich forte­
pianów k o n c e r t o w y c h ,  jakotei 
angielskich fortepianów w  kształ­
cie Stolików B r e i t k o p f a  i H a r t l a ,  tu­
dzież S c  ha  in m b a cli a i M e e r h a u t a  w Lipsku, 
polecam mój wszelkim żądaniom odpowiadający 
rzadkiej wielkości skład fortepianów 
skrzydłowych z m e c h a n i k ą  W ie­
d eń ską  z n aj  p i e r w s z y c h  i n a j s ł a ­
w n i e j s z y c h  r ę k o  d z i e l n i .  Najzupełniejsza 
rękojm ia równie jak warunki płacenia, z naj­
ściślejszą rzetelnością połączone, jak dotąd tylko 
pom ocne być mogą do wzniesienia mego handlu. 
S trare instrumentu (wszakże nie niżej (i oktaw ) 
przyjmuję w z a m i a n  w odpowiednich cenach. 
W ynajm ow anie instrumentów będzie regularnie 
mieć miejsce.

Poznań we W rześn iu  1843.

^ fCF5’ Doniesienie.
C  W  moim handlu sukna przy Szerokiej 

ulicy S r. 20. w domu W . Kadzcy spra- 
C  wiediiwości O g r o d o w i c z a  są, od dnia 
C  dzisiejszego poczynając, także gotowe
I  dobrej 9 trwalej i gustownej 
|  roboty ubiory dla mężczyzn
5  po najum iarkowańszych cenach na sprze- 
>  daż. J o a c h i m  M a m r o t h.

N a u k a  n a  f o r t e p i a n i e .
Z pow odu odjazdu niektórych uczniów mieć 

będą od 1. d. Października dwie wolne godziny 
codziennie do dawania lekcji na fortepianie in­
nym osobom , któreby sobie tego życzyły. St. 
Marciu Nr. 3. E. P a t  e.

l i .  H e i m a  u  11 a  
liandel towarów niatcrjalnych

h u r t o w n y  i c z ą s t k o w y

Er z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z u l i c y  W r o u i e c -  
iej do iego domu »Hóte  1 de Paris ,« 

n a  r o g u  G a r b a r  i  u l i c y  S z e r o k i e j  p r z y  
m o ś c i e  W a l i s z e w s k i m  Nr .  3 8 ~ . T a m ż e  
d a l e j  t e ż  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  h a n d e l  
z b o ż a ,  d r z e w a  i  i n n y c h  p ł o d ó w  w d o ­
t y c h c z a s o w e j  o b j ę t o ś c i .

T ytuń turecki, oraz cygara »Duc de Monte­
bello« W  butelkach szam pańskich, otrzym ał i  

i  przedaie
A. M o r a l i u s k i ,  ulica N o w a  Nr.  14.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 12. W rześnio 1843.
Sto­ \  a nr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3% 104{ 103*
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 103} 103
Obligi preraiów handlu morsk. — 90} —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej ‘Ą 102 i 101J
Obligi miasta B e r l in a ............ 103j —

• » Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 1021 —

» » W . X  Poznańsk. 4 1061 106J
» dito 3 i 1011 lOlj

Pruss. W schód. 3!, — 103}
» Pomorskie . . . 3!i 1031 —

» » March. Elek.iN. 3-'i 103* —
• Szląskie . . . . 3'5 102 101}

F ry d ry c h sd o ry ........................ — I3A 13/j
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} 11}
D isco u to .................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 __ 152
Obligi upierw. Beri. Poczdams. 4 104J 103}
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 167 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103}
D rogi żel. Bcrl.-Anlialtskićj . — — 135}
Obligi upierw. Bcrl.-Auhaltskic 4 —. 103}
D rogi żel. Dysscl.-Elbcrfcld. 5 — —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 95 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ............... 5 71 70
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 96J —
Drogi żel. Berlinsko-Fraukfort 5 127-1 126
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 1041 104}
D rogi żel. G,ńruo-Szlgskićj . . 4 -- 111}

» » Berl -Szcz. L it. A . . — 116}
* * dito Lit. H. . — 1171 116+
» » Magdeb.-IIalberst — 1171 116}

C e n y  l a r g o * * *
w mieście

P O Z M A V 1 u-

Pszenicy szefel .
Zyta . dt. • . . .
Jęczmienia dt. . . . .
O w sa  . d t ......................
Tatarki d t ......................
G rochu  • dt. . , , ,
Z iemiaków dt...................
Siana cetnar . . . .
S łom y k o p a ......................
M asła garniec . .

Dnia 11. W rześn ia . 
1843. r.

od
T a l .  sgr. fen .

do
T a l .  »gr. f e n

1 18 ----- l 19 —

1 9 ----- l 10 —

20 ----- — 21 —
15 ___ — K i

-— 17 — — 18} 6
1 7 « 1 S ___

— 11 — 11 fi
-- 25 27 fi

4 25 -- 5 5 _

1J23J 6 1 25 —


